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Im bardziej zbliżasz się do G dańska, tern świe

tniejsza okolica. 1 u wioska piękna, a tam jeszcze 
piękniejsza. V \jeżdżając od strony ś. Alberta, 
wydaje się to miasto tylko ogromny twierdzą; 
widzisz wysokie w ały  z pozaktorych wyzierają 
szczyty kościołów i ich wieże; dopiero przez 
głębokie rowy, zwodzone mosty i kolosalne bra
my dostajesz się na stare przedmieście. T rzy 
czwarte części twierdzy mogą być zalane wodą, 
czwartą bronią szańce. Najwdzięczniejszy jednak 
widok na miasto jest od strony morza: malowni
cze w zgórza, wdzięczne doliny, bujne łą k i, 
schludne dworki, a dalej obszar szumiącego B al- 
tyku, ożywiony port z lasem masztów, kędy na 
straży stoi twierdza W eichselmunde; wszystko to 
razem w zięte, przedstawia obraz i wdzięczny i 
rozmaity.

Samo miasto niemożna nazwać ani pięknem, ani 
regularnie zbudowanem; ulice krzyw e, krzyżujące 
się , ciasne i ciemne; a jednak Gdańsk nosi pię
tno dawnej zamożności z polskich czasów, tak 
w starożytnej budowie domów, jak w nadzwy
czaj spaniałych kościołach. Kosztowne pomniki 
minionych bogactw i sztuki, utrzymują się clioc 
mniej świetnie jak  dawniej, jednak w całośc i: po
nieważ dochody miasta wystarczają na ich u - 
trzymanie; mimo tego, najpyszniejsze kamienice o- 
zdobne całym wykwintem patrycyuszowskiej ar
chitektury, z pułapami wytwornie rzezanemi, z ka- 
miennemi wschody, sprzedawane b y w a ją  od ii do 
6  tysięcy ta la ró w . T o  ś w ia d c z y  wymowniej cz em  
jest to miasto w porównaniu z dawniejszym jego 
Stanem, niż długie i poważne twarze kupców i 
kapitanów okrętowych na targu przed giełdą, niż 
wreście przepełnione spichlerze i składy pszenicy 
nad M otławą i W is łą  z utęsknieniem wygląda
jące nabywcy. Nigdzie jak  tu , nieprzechował się 
charakter starego miasta Hanzy; nielicząc bowiem 
obfitych skarbów sztuki w kościele Panny Maryi 
i dworcu A rtusa, wszędzie jest umysł uderzony 
stekiem utworów, jakie zm ysł artystyczny miesz
kańców spłodził. N iegdyś potężne nadmorskie 
i handlowe m iasto, prawdziwa patrycyuszowska 
rzeczpospolita, które, jeśli niezawsze umiało swo
ją  niezawisłość zachować, niemniej stawiło gro
źne czoło , i przez ciąg tylu wieków', acz wy
m arły stare pokolenia, jednakże ocaliło znamię 
swojej wielkiej przeszłości, i do dziś je  zacho
wuje.

Stare miasto koncentruje się w D ł u g i e j  u-  
l i cy ;  początek jego przy w y s o k i e j ,  a koniec 
przy z i e l o n e j  bramie, wspaniałej budowie, 
która dawniej była mieszkaniem królów polskich, 
gdy do Gdańska zjeżdżali, a teraz służy  na zbiór 
przedmiotów z historyi naturalnej należący do to
warzystwa naturalistów, słynnego od tyle wieków; 
dość bowiem wspomnieć imiona Kleina i H ewe- 
liusa. D ługa ulica jest klejnotem Gdańska; znaj
dziesz tam podwójny rzęd przepysznych domów 
średniowiecznych. Długi rynek w dniach targo
wych miłe także sprawia wrażenie mnóstwem 
kwiatów, w doniczkach , bukietach , wieńcach. Te 
kwiaty mniej służą do ozdoby mieszkań, a wię
cej do ubrania grobowców krewnych lub przyjaciół.

Charakterystycznym w Gdańsku jest długi most; 
pobrzeże nad M otławą '/■ kramami wszelkiego ro
dzaju. Jestto miejsce czyniące to miasto najbar
dziej podobnem z Wenecyą* Tutaj widzisz we
sołych i rześkich polskich flisaków' w słomianych 
kapeluszach snujących się tłumnie ze skrzypkiem, 
który im wygrywa narodowe nuty; ówdzie ho-

w ziąłbyś za gondolierów; tak złudzenie jest wiel
kie, iż ci się zdaje jakbyś chodził po viva deiSchia- 
voni. Z go ła  ten stek ludzi i towarów, z powie- 
wającemi flagami okrętów i upstrzonemi kramami 
takie nosi piętno portowego m iasta, że trudno się 
od tych miejsc oderwać. — L ecz idźmy dalej 

Kilka mostów prowadzi z tąd przez Motławę 
na w y s p ę  S p i c h l e r z y ,  ten skarbiec Gdań
szczan; na ogromnej przestrzeni spoczywają tu 
płody, których Polska dostarcza. Pszenica i drze
wo, są  to najgłówniejsze artykuły handlu wywo
zowego. Niedziw więc dla czego, spichrze, 
ten skarb Nibelungów, strzeżone są przez oso
bnych strużów. D alej, przeprawiwszy się za dru
gie tamię M otławy, spotykasz piękną aleę cią- 
gnącą się wzdłuż eleganckich kamienic, będą
cych mieszkaniem gdańskiej arystokracyi. Tutaj 
uderza w smaku włoskim zbudowany, pałac kró
lewski. Dziś mieszka tu gubernator, a niegdyś 
za czasów francuskich rezydow ał jenerał Rapp, 
gdzie huczne biesiady wyprawiał. Niedaleko 
z tam tąd widać rosyjski pa łac , który zamieszki
wał Piotr \ \  . Bogatym jest Gdańsk w pomni
ki sztuki wszelkiego rodzaju. Architektura ma 
tu rzadkie zabytki. Swobodna fasada ratuszna 
cudnie się wydaje przy jasnym wieczorze, z dł ugim 
rzędem wysokich okien, z sterczącemi narożnemi 
wieżyczkami, po nad które dumnie strzela w nie
bo na 281  stóp, wieża ratuszna. C a ły  ten gmach 
śmiało pnący się w górę , a potrzęsiony pro-
mieńmi miesięcznemi, w ydaje się oku jakby olbrzy
mia brigantina, z masztem i rozwianym żaglem.

W  pobliżu starożytnego ratusza, inny gmach 
niemniejsze podziwienie obudzą: tym jest dwór 
Artusa , którego wysokie łuczaste okna z goty
cko -  włoskim n a c z ó łk ie m , p r z e n o s z ą  c ię  w od
l e g ł e  w iek i r y c e r s tw a . W s tę p u ją c  n a  sz e r o k ie  
k am ien n e w s c h o d y , c z u je sz  ja k  c ię  za la tu je  duch  
poetycznej przeszłości; a cóż dopiero gdy wnij- 
dziesz do sali ze sklepieniem gotyckiem w spar- 
tem na czterech granitowych słupach. W  pię
tnastym wieku b y ła  to sala biesiadna, ozdobna 
rzeźbą, wyobrażającą okrągły stó ł A rtusa z ś. 
Jerzym  i W ielkim K rz y sz to fe m — dziś zamieniono 
ją  na giełdę. Ściany okryte są freskami, przed- 
stawiającemi czyny wojenne Gdańszczan. \ \  je 
dnym kącie znajduje się p°s^g A ugusta III. króla 
polskiego, który wiele dobrego miastu świadczył; 
niegdyś s ta ł on na środku, dziś usunięto go. 
W  liczbie obrazów wiszących na ścianach, go
dniejsze uwagi są  dwa malowidła W e rth a , M a- 
dona A ndrzeja R echa, i s$d ostateczny, arcy
dzieło Antoniego M oliera, ucznia R afała . P o
tępionych ciągną do piekieł, lecz anioł ich o- 
cala. Rysunek figur wyborny; mianowicie roz
koszna Voluptas i trzęsąca się Avaritia. O tym 
obrazie takie jest podanie. K iedy Molier malo
w ał to dzieło , stara ł się w łaśnie o rękę córki 
bogatego burmistrza. Dumny patrycyusz w zgar
dził nim, powiadając, aby sobie sam wymalował 
narzeczoną. Obrażony artysta , wymalował prze
wożących się w łodzi do piekieł wszystkich raj
ców' z  burmistrzem, co gdy ci panowie obaczyli, 
rozgniewali się srodze i dowcipnego malarza ka
zali wtrącić do więzienia. Ale dobry Pan Bóg 
wyprowadził artystę z biedy. Burmistrz poznał 
się z czasem na jego talencie i charakterze, na
uczył się go pow ażać, i oddał mu córkę pod 
warunkiem, że ca łą  łódź z radą miejską zam a-
ze. też i uczynił malując siebie samego z pę
dzlem i paletą; a burmistrzownę w ystaw ił unoszą- 
cą się w powietrzu w postaci anioła i w strży- 
mującą łódź od zgubnej drogi.

Obok prawie dworca A rtusa wznosi się spania
ły  gmach Panny M aryi, dziś przerobiony na ko
ściół luterski; budowa jeg° trw ała z górą sto lat 
([założony r. 1 3 4 3 ). Ogrom ten wznosi s ię  w e- 

lenderskick, niemieckich i angielskich majtków' j  wnątrz na 2 6  słupach, i mieści w t sobie 30 ka

plic. Czworoboczna wieża sterczy nad nawą 
kościoła 2 4 5  stóp , i niezwęża się prawie aż po 
sam szczyt, który jest jakby ucięty, jakby ka
dłub bez głow y. W idoczna je s t , że bitdowa 
wieży jest niedokończoną. Czemuż to przypisać, 
ze tych wiez medobudowano ?

Oto — acz to brzmi paradoxalnie: „K siążka 
zdetronizowała kościół.44 W ieki średnie pisały  
literami z kamienia. S łupy i ostrołuki starych 
katedr z mnóstwem swych rzeźb , b y ły  jak nie
ruchome litery, pnące się w niebo. K ażdy gmach 
potownałbym z książką, której karty nosiły od
cisk kamienny, inny, jak za nowszych czasów. 
Guttenberg rozdarł te karty. Z  jego wynalaz
kiem średniowieczne katedry niedokończone zo
stały. Myśl zruciła swoją symboliczną kamien
ną łupinę, i odmłodzona jak  motyl, zaczęła  wol
no bujać na papierowych skrzydłach. T a sama 
kolej spotkała i wieżę kościoła Panny Maryi.

Świątynia ta mieści w sobie dwa najznakomit
sze pomniki sztuki w G dańsku; tojest: obraz s ą 
du ostatecznego i cudowną rzeźbę ukrzyżowane
go Zbawiciela. Obraz ów , dzieło Van Eyka 
miało być, jak  wieść niesie przeznaczonem na 
dar dla papieża, i przewiezionem na okręcie do 
Rzymu, lecz w drodze przejął je hiszpański 
korsarz, który znowu wzięty przez okręt gdań
ski, został przez kapitana kościołowi Panny M a- 
i \ i darowany. Inne znowu podanie g ło s i, że 
jakiś żeglarz kołatany burzą na morzu, zrobił 
ślub darować ten obraz miastu, do którego portu 
szczęśliwie zawinie; zaw inął do Gdańska. E lek
tor saski m iał zań ofiarować 2 6  tysięcy talarów' 
a któryś król francuski beczkę złota. — Ow zaś 
krucyfix z drzewa z taką prawdą jest wyrzeź
b ion y , iż z tąd urosło podanie, iakoby artysta 
p ięk n e g o  młodziana m ia ł  zwabie do s w e g o  domu 
i u k r z y ż o w a ć  g o , a ż e b y  p o ru sze n ia  u m ie r a ją c e g o  
przeniósł w dzieło sztuki. Takie jeszcze poda
nie dotyczę i dwóch innych pomników' w tymże 
kościele, tojest, wielkiego posągu N. Panny ź gli
ny, który miał ulepić w więzieniu zdun skazany 
na śmierć, za co w nagrodę wypuszczony zo
s ta ł na wolność, i astronomicznego zegaru przez 
Norymberczyka, Hansa Diiringera, któremu oczy 
w ydarto, aby już nigdzie niemógł coś podobne
go utworzyć; on zaś przez zemstę zepsuł ca ły  
mechanizm, tak, że go żaden z mechaników na
prawić nie jest w'stanie. Podobna bajka k rąży ła  
i o zegarze strasburskim , dopóki znakomity ze
garmistrz Schwilge, za dni naszych w ruch go 
niewpraw ił.

Niedaleko od drewnianego krucyfixu jest izdeb
ka do modlenia się dla panów rajców g d a ń sk ic h ,  
gdzie są  miękkie k rzesła  i piec kaflowy. Miej
sce to , mimo przeznaczenia sw ego, było wido
wiskiem kilku pociesznych scen. Gdy Piotr W . 
gonił za cywilizacyą po świecie, zajrzał mimo- 
jazdem do Gdańska. Aczkolwiek wyznawca grec
kiego kościoła, niezaniedbał być i na protestanc- 
kiem nabożeństwie. Burmistrz chcąc wysokiemu 
gościowi wyświadczyć zaszczyt, posadził go o- 
bok siebie. W tern przychodzi zakrystyan z tac
k ą , i Piotr kładzie przed sobą dwa dukaty. Z a 
uw ażał to dumny mieszczanin i także dwa dukaty 
położył. Uśmiechnął się car i podwoił datek, 
ale i burmistrz to samo uczynił, z czego wyni
knęło takie współzawodnictwo, iż w końcu przed
jednym i drugim kupa złota urosła. Pyszny  se
nator w idząc, że car więcej niedorzuca, zebrał 
swą sumę i cisnął na tacę. N a to Piotr uśmie
chnąwszy się złośliwie, kładzie z swej kupy dwa 
tylko dukaty, a resztę do kieszeni chow a.— W ie
le podobnie komicznych anegdot krąży o tym 
monarsze; z czego urósł nawet sposób mó
wienia: dwatscher Peter, co znaczy oryginalne
go dowcipnisia.

Chciawszy obejrzeć wesołe i przepyszne oko-
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lice miasta, zawsze się trafi tysiąc sposobności i 
lądem i wodą. Najprzyjemniejsza wycieczka jest 
do twierdzy Weichselmiinde, ktdra była zało
żony jeszcze w r. 1379; czarowny z tam ty d wi
dok odsłania się na ujście W isły , i na miaste
czko Neufahrwasser najeżone masztami. Dalsza 
przechadzka na groble kamienne, te olbrzymie 
dzieła, trud wynagradza. Na samym końcu gro
bli (d yg i) s tni latarnia morska z lanego żelaza.

Rzeczywiście zachwycajycem jest panorama roz
t a c z a ją c e  się tu półkolem przed patrzącymi; sze
rokie otwarte morze, a na jego szumiycycli wa
łach pląsają rybackie łodzie, a dalej, podobne 
białym łabędziom duże okręty; po prawej widzisz 
twierdzę Weichselmiinde strażnicę portu;— po le
wej wieniec błękitnawych, lesistych wzgórzy, u 
stóp których leży czarodziejski klasztor Oliwa, 
kąpiele Zoppot, i długi rzęd rybackich wiosek. 
Zycie strażnika na szczycie latarni morskiej jest 
do zazdrości; jakimże 011 widokiem ócz swoich 
codzień niepasie!

Ze rodzaj zatrudnienia, jakiemu się lud wy
łącznie oddaje, wpływać musi na jego charakter, 
o tem nikt niewytpi. Nigdzie też nieobjawia się 
to w y r a ź n i e j , jak w G d a ń s k u , g d z ie  handel 
jest jedyny sp r ę ż y n y  pobudzającą mieszkańców do 
ruchu. Kupiec, ten najpierwszy i najznaczniejszy 
obywatel miasta, jest wszystkiem; każdy zaś in
ny mieszkaniec tylko przezeń staje się czemsić, 
lub niczem. Dla tego też duch kramarski panuje 
tu wyłycznie.

Ldajmy się tylko przed gmach, gdzie bióro 
pocztowe. Cóż znaczy ten nacisk ludu? My
ślałbyś, że pożar wybuchnył, lub jakie morder
stwo popełniono. Zachowaj Boże! Oto jest chwi
la nadejścia angielskiej poczty! Z jakyż niecier- 
pliwościy oczekuje każdy tej chwili, kiedy urzę
dnik pocztowy zacznie wydawać listy! Jak się 
oko odbierajyeego ożywia! jak drży ręce, gdy 
przyjdzie pieczytkę oderwać! A*usta wyrażają 
pytanie: Jak stoi pszenica? (W ie  steht die W aiz?J 
T r z e b a  b o w iem  w i e d z i e ć , ż e  u G d a ń s z c z a n  z b o -
ż c  in/ j " t r « '  u s e ^ y m  jc jx y k u  , r o d z a j u  ż e ń
skiego, co dowodzi jak się dalece jęzvk niemiecki 
tam spolonizował.

W iemy jakim kaprysom podlega handel zbo
żowy w Anglii. Trudno też z fortuny zawrzeć 
stały sojusz. Podnosi się pszenica, i ty z nią 
w górę idziesz, spada— i ty z niy spadasz. 
Takie przypadki często po spekulantach chodzy.

Taki handlarz pierwszej próby, przychodzi na 
świat zwykle z oboma rękoma w kieszeni. Serce 
jego zazwyczaj tyle puste, ile worek nabity.

Pod innym względem prawdziwy to cud natu
ry : z dziwny bowiem szybkościy uczy się p od 
w ó jn e g o  trzymania ksiyg p o d łu g  włoskiej meto
dy; a n a w e t  i n a  poetycznem natchnieniu niezbywa 
mu: gdyż zatapiajyc się w Plutarchu teraźniejszo
ści, najdłużej zatrzymuje się nad biografiy braci 
Rotszyldów. Złote laury tych zwycięzców g ie ł
dowych niedajy mu zasnyć spokojnie. — W  Gdań
sku zwykle bogaci panicze biory bogate panny; 
i nierzadko zdarza s ię , że jak udzielne książęta 
łyczy się pary na dyplomatycznej drodze. Ma
jętna panienka przez samy etykietę musi kochać 
swego narzeczonego, jeżeli obraz jego, jak w szkole 
bizantyjskiej, na tle złotym jej się przedstawi; 
choćby nawet lak głupio i drewniano wyglądały 
jego rysy, jak na tych starych malowidłach.

Dobrze ktoś powiedział o życiu Gdańszczan, 
że kursa, i tylko kursa stanowią jedyny ich roz
rywkę. C ała rozmowa toczy się o pszenicy, spi
rytusie i drzewie. Mówimy o tem, na czem się 
znamy, a czego nieznany, to nas mało obcho- 

zi. Polityka, sztuka, literatura, historya, to sy 
snioh)ile duby dla Gdańszczanina. Czyi iż w prób-
kaci pszenicy niemieści się i polityka i poezya i muzyka?..., • d 1 . 1 .7

Podczas kiedy mieszkańcy innych miast wy
dzierają so ne gazety, aby się dowiedzieć czegoś 
z kraju lub zagranicy, Gdańszczanin spokojnie 
siedzi za kunimem iuj, w ĵ aw;a,.nĵ  j CZy(a 0_
głoszenia han ,nvf w swoim Intetlujenzblacie. 
Co Gdańszczanina obchodzi „wolny niemiecki Ren?

Co Szleswig-Holsztyn morzem oblany? Byle n.u 
tylko W isła  niosła wciąż na grzbiecie swym pło
dy polskie, byle Anglia niezainknęła złotych swych 
krynio. Polska, i tylko Polska najbliższy jest 
sercu Gdańszczan; a chociaż stosunek polityczny 
od tak dawna się zerwał między miastem porto- 
wem , a dawny Rzecząpospolitą, został stosunek 
interesu, równie żywotny, a może i żywotniejszy* 
W  reszcie wspomnienia dawnej wielkości Gdań
ska przechowują się tradycyonalnie. Raz oderwa
ny od krajów Rzeczypospolitej, z każdym dniem 
roni coś z swego znaczenia, z którego go okra
da nowenn siłami przemysłu i spekulacyi uzbro
jony Szczecin.— To wszystko, mimo ducha han
dlowego, nadaje mu pewny barwę melancholii; 0 -  
blicze niepocieszonej wdowy po stracie ukocha
nego małżonka.

Przy takiem usposobieniu, niema się czemu dzi
w ić, dla czego Gdańsk nierozwija u siebie prze
m ysłu, i dla czego lada nowej współzawodnicy 
da się prześcignyć. Dla tego dwie tylko sy zna
czniejsze machiny w Gdańsku: gisernia żelaza 1 

młyn amerykański. Ostatnia mianowicie wybor
nie jest urzydzony. Otóż i wszystko, co pod 
względem przemysłowym to miasto posiada. N ie- 
mogyc bez żalu oderwać się od swojej przeszło
ści, rozmyśla o niej i nieśmie wstypić na nowy 
drogę. Rzecz godna zastanowienia, jak 7 0 -ty -  
sięczna ludność, potrafiła tak dalece zamknyć 
się w sobie, i pływać w żywiole zupełnie ró
żnym od ducha epoki obecnej i od otaczających 
ją wpływów. Nowe wyobrażenia usiłują zatrzeć 
wyraziste jej rysy, obalić zapory przesądnej kas- 
towości; ale stary Gdańsk opiera się ternu; czy 
na długo? zapewne, póki pokolenie dawniejsze 
co zapamiętało lub przechowało błogość chwil 
minionych nieustypi z pola, i niezostawi wolnej 
areny świeżym zapaśnikom.

:;z:i, szlachetna duszę, powierza dwudziestoletnie
mu Gołębiowskiemu tworzycy się własnem sta
raniem księgozbiór, i odtąd go przy sobie mieć 
pragnie. W  następnym roki*, na żydanie Cza
ckiego, z przeniesiony bliblioteky, udaje się do 
Szczekocin w Krakowskie, majytku starościny 
Wolbromskiej, Dębińskiej, matki żony Czackiego, 
gdzie przez lat dwa w ulubionym sobie żywiole 
pracuje, zwiedza z uczonym swym mecenasem 
różne okolice kraju, w celach naukowych gości 
we W rocławiu, podróżuje po W ęgrzech, a nie
odstępny swego opiekuna, co raz więcej jego przy
jaźń i serce skarbi. W  tejże epoce, starościna 
W  olbromska powierza mu kształcenie młodego 
swego bratanka, Morsztyna. Nie długo to wszak- 
/,e trw ało ,— bo rok 9 4  wzywa Gołębiowskiego 
do Krakowa, gdzie jako prosty żołnierz, do pół- 
'u °dzickiego wchodzi. Kiedy razu jednego, 

(dłytaj, w miejscu publicznem w Krakowie, 
•s ’ a kę na potrzeby zbiera, młody nasz żołnierz

0  ŁUKASZU GOŁĘBIOWSKIM.
.Jeżeli śmierć cnotliwego człowieka, ojca ro- 

dziny, bolesne krewnym i znajomym łzy  wyciska, 
do strat publicznych policzyć można zgon męża, 
który do cnót obywatela, uczonego, dołyczył za
słu g i, i w tym ostatnim zawodzie pracujyc wiek 
cały, chlubne potomności przekazał imię. " Takim 
był śp. Łukasz Gołębiowski, zgasły  d. 7 sty
cznia r. z. we własnej posiadłości , Kazimierzów- 
ce, na ziemi Staszyca, w Hrubieszowskiem, pó
źnej doczekawszy siwizny. Urodzony 13 paź
dziernika 1773 r. w powiecie Pińskim, we wsi 
Pochoście, majętności księżnej Lubeckiej, poczyt- 
kowe pobierał wychowanie, wraz z jej synami, 
pod nauczycielem księdzem Onufrym Opella, 
z Warmii sprowadzonym. Oddany potem do szkół 
publicznych księży Pijarów wDybrowicy, tak wiel
kie w naukach uczynił postępy? że w ostatnim już 
roku, zastępował w tej szkole, miejsce profeso
ra języka niemieckiego. Niemajętny, a duchem 
użyteczności i posług bliźnim zagrzany, przyjął 
następnie obowiyzek nauczyciela u księdza L esz
czyńskiego Opata, w L eszczu, gdzie prZy Sy_ 
nowcu tegoż, i wielu innych sierót znalazło wy
chowanie. Zatrudnienie to wszakże, jakkolwiek 
chlubne dla serca młodego, bo użyteczne drugim, 
uieodpowiadało zam ysłom , pragnącego wyżej się 
kształcić, i w nauce los znaleść młodzieńca. 
Z jakyż radościy przyjył uwiadomienie Alojzego 
Felińskiego, współtowarzysza i szkolnych ław  
w Dąbrowicy przyjaciela, że wyrobił u Cza
ckiego starosty nowogrodzkiego, umieszczenie Go
łębiowskiego na liście młodzieży, mającej kosz
tem rzydu być wysłany do Frejburga na |at trzy 
celem kształcenia się w górnictwie,— j z tego to 
powodu wzywa go Feliński o spieszne do W ar
szawy przybycie. Młodzieniec nasz „;e tracj 
czasu, porozumiewa się z rodzicami, i wr. 1791

pi z e z  tłum się przeciska, i z bijycem sercem, na
o taizu ofiar znaczny zwitek pieniężny, cały spa-
* t ojcowizny, pokryjomu składa. Nie uszło to 
baczności K„ł,}taja; a gdy p„ odk|ywa
ltlJ$c®§°? 1 w sercu jego czyta, przedstawia go 
naczelnikowi siły  zbrojnej , ' który mu właściwe 
miejsce, w bioize swem naznacza. Bióralista po 
tysiyckroc oręż na pióro zamienia, w każdej bi
twie czynnie znajduje się , a w ostatniej kapita
nem adjutantem przez naczelnika mianowany zo
staje.— Tu się zakończył rycerski zawód Go
łębiowskiego , po wojnie bowiem, wróciwszy na 
powrót do Czackiego, przeniósł się z nim razem 
na W o ły ń , zamieszkał Poryck, i odtyd pracom 
umysłowym oddany, przy bogatym księgozbio
rze tamecznym, którego katalog systematycz
ny sam pracowicie u łożył, skarby nauk i Wia
domości czerpał, miejsce bibliotekarza sprawując. 
Niewygasłej pamięci Czacki, dobrem kraju i lu
dzkości zajęty, silne znalazł ramię w Gołębiow
skim, a  p o d z ia ł  prac i d w u krotnych  podróży do 
P e t e r s b u r g a ,  w tym ce lu  z  nim o d b y t y c h ,  coraz
dorzucał do tej przyjaźni i szacunku, jakie mu 
wiernie do grobu zachował. Dom porycki był 
wówczas przybytkiem nauk, szkoły kształcącej 
się młodzieży, w którym serce lepszało, umysł 
szlachetniał, ocierając się ustawnie o wyższości 
krajowe, jakie w nim przebywały. Towarzystwo 
Kołytaja, Śniadeckich, jenerałów Kniaziewicza i 
Wielhorskiego, Krupińskiego, Ianacego Ledu- 
chowskiego i tylu innych, musiało duchowe przy
nosić korzyści, a rozmowa i podział prac z nimi, 
musiał dodać bodźca i zachęty, nauką pałające
mu, 1 msrjycem : się nią wsławić człowiekowi.

staje przed Czackim w stolicy. P0 ro|ai wszak£e 
oczekiwania, gdy ze względu na okoliczności ów
czesne, zamiar ten rządu pełznie na niczem, bie
rze go Czacki do siebie, a poznawszy w nim 
wyższe zdolności, zamiłowanie pracy, a co więk-
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szych tłumaczeń, przełożył Podróże Anachar- 
s j j s u . Jaką posiadał znajomość języków i jaka 
miał w nich łatwość i wprawę, dowodzi, że chcąc 
obeznać z obcych języków 'literatury młodą swą 
małżonkę, czytywał jej najpłynniej po polsku, 
obcym językiem pisane dzie ła .— Kiedy w roku 
1818, a w parę lat po zejściu Czackiego, księ
gozbiór porycki, Puław stał się własnością, prze
niósł się tam i Gołębiowski ze swoją rodziną, 
objąwszy miejsce bibliotekarza połączonych dwóch 
księgozbiorów. W  1823 r ., zastąpiony przez peł
nego talentów Karola z Kalinówki, przeniósł się 
na mieszkanie do W arszawy. W  tymże czasie 
mianowany czynnym członkiem Towarzystwa Przy
jaciół nauk, a następnie i sekretarzem tegoż To
warzystwa. Pracując w komisyi oświecenia, był 
członkiem Towarzystwa ksiąg elementarnych. 
W  r. 1826  został profesorem literatury, w świe
żo utworzonym Instytucie pedagogicznym, a w kil
ka lat później bibliotekarzem uniwersyteckiej bi
blioteki. G łos jego nieraz na posiedzeniu To
warzystwa Przyjaciół nauk słyszany, podziwiał 
erudycyą, zapasem szczegółów ojczystych, brał 
za serca wdziękiem prostoty, słodyczą w ysło
wienia, i prawdziwą rzeczy wiadomością—■ słu 
sznie przeto sław ę uczonego w kraju męża po
zyskał. IV reszcie stargany pracą, podeszły
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wiekiem, zapragnął wiejskiej ustroni, opuścił 
W arszaw ę, a nabywszy ruaLą posiadłość w To
warzystwie rolniczem hrubieszowskiem, od roku 
1833 ostatecznie tam zamieszkał.

Nie będziemy tu zastanawiać s ię , tem mniej 
w krytyczny wchodzie rozbiór uczonych prac Go
łębiowskiego; pobieżnie tylko przejdziem ich imio
na. W iele z nich, w różnych epokach, po ró
żnych czasopismach umieszczane, w jeden zbiór 
uporządkowania, w nowem wydaniu oczekuje. 
Ubiory i lud polski, Gry i zabawy. Domy i 
dwory , Obyczaju i zw ycza je , w czterech tomach 
zawarte, w r. 1830 z druku w yszły. Szperacz dzie
jów ojczystych, napisał Panowanie W ładysława  
Jagiełły? i W arneńczyka, oraz trzech następ
nych królów; są to bardziej notaty, jak wykoń 
czone i krytycznem piórem historyka skreślone 
dzieło, przy schyłku już życia wydane. O dzie- 
jopisach polskich, ich duchu, zaletach i wadach.
0  pobratymstwie pomiędzy Szydłowieckim a 
Albertem księciem pruskim. Zbiór dyplomatów
1 traktatów rosyjskich. O autentyku znalezio
nym w województwie sandomirskiem. Opis sta
tysty czno-historyczny miasta Warszawy. Opisa
nie województw krako wskiego i  płockiego. S iły  
morskie Polaków. Biografie Łupczyńskiego i 
Tadeusza Czackiego. Wiadomość z  history i  pol
skiej dla Instytutu płci żeńskiej. O wojskowości, 
rękopis Ed. Raczyńskiemu pow ierzony W reszcie, 
Zbiór medalów polskich za Stanisława Augu
sta , jest koroną prac jeg o ; w r. 1843 na widok 
publiczny w yszedł.

Życie Łukasza Gołębiowskiego było nieprzer- 
w anem pasmem pracy, z której świat uczony ze
brał owoce, a nałóg czytania i umysłowych za
trudnień, do późnej przeniósł starości, i nie le- 
dwieby rzec można, że z książką w ręku zamknął 
powieki. Dawnej szkoły zwolennik, posiadał smak 
czysty, sąd literacki wyborny, głęboko uczucie 
piękności rozwinięte. Um ysł jego do końca do
chował cechę młodocianej czerstwości, w uczu
ciu tego co piękne, w zniosłe, a serce jego drgało 
życiem, od pączka róży do poezyi, od wzniosłej 
myśli do czynu. Zajmującym był widok starca, 
na poważnych przedmiotach, na badaniach histo
rycznych posiwiałego: antykwaryusza, dziejopisa, 
statystę! jak chwytał za każdą książkę nowszej 
literatury, z jakiem zajęciem czytał płody dzi
siejszego piśmiennictwa, a wchodząc na wiek sta
ry, w nieznany sobie dotąd świat romansu i po
wieści; z jakiem przejęciem się i uw agą przebie
g a ł tomy, pojmował wszystko, co z duchem cza
su poszło, co tylko piętnem wyższości w litera
turze i sztuce naznacznem było. Oddalonemu od 
miasta i w niepodobieństwie własnym kosztem po
siadania literackich nowości, miłujący go sąsie- 
dzi niemogli mu dość nastarczyc książek, tego 
duchowego karmu, który pożerał, a który mu 
potrzebą i zdrowiem się stawał. Nauka, jako 
wyższa prawda, musi koniecznie kształcie umysł, 
podnieść serce, i na pięknej już duszy, jeszcze 
piękniejsze wyryć znamiona. Życie Gołębiow
skiego było ciągłem odbiciem tej duszy, bogatej 
prawdą, żywej czuciem, silnej obowiązkiem. W y 
chował synów, kochał sercem, płakał z drugie- 
mi; a szacunek, jaki powszechnie pozyskał, po
ciecha z dzieci i czyste sumienie, były mu na
grodą spełnionych obowiązków, prac życia i trosk 

niem nierozdziełnych. Na kilka lat przed śmier
cią, utrata żony, czułej towarzyszki życia, wstrzę- 
sła jego duszą, zachwiała zdrowiem, które od 
tej pory ku upadkowi miało się widocznie. Um ysł 
wszakże jego nieucierpiał ze zdrowiem, a upad
kiem sił żywotnych niepochylony, jasno widział, 
działał ciągle, nieustając w zajęciach, które by
ły  jego żywiołem. W łaściciel niewielkiej za
grody, pracą życia nabytej, jeszcze zachód go
spodarstwa i trud roli brał na siebie. Pracował, 
a na odpoczynek, patrzał w Niebo, szczepił drze
w a, sadził kwiaty, aby i z tej jeszcze strony ślad 
po sobie zostawić na ziemi.— Przyszła wreszcie

siedzi, obywatelstwa okoliczne ca łe , z uszanwa- 
niem przyszli, na wieczny odpoczynek zanieść 
trumnę tego, który głęboką nauką zasłużył so
bie w narodzie na niezgasłą sławę, a piękną du
szą na długie, rzewne wspomnienie!

chwila, w której k o c h a j ą c y  i kochany, miły Rogu, 
na łonie swojej religii, w 76  roku życia- snem 
sprawiedliwego usnął na wieki. Przyjaciele i są -

Krytyka literack a  i naukowa.

ATHMAeum
jpismO'Zbiorowe. p o św ięco n e  Ijistoryi, filozofii, l i te r a tu rz e  

t '  ■ sz tuk o , , ,
t wydawane Pr*e* J .  , / .  K r a s z e w s k i e g o  

w r. 1819 w Wi|nie

Mamy przed sobą całoroczny zbiór 6 c io -to m o w y  lego  
pism a,-.które zaczą ł p. K raszew ski, po zerwaniu z księga
rzem G lucksbergiein, od r. 1849 , sam na swoja reke w y
dawać M ieszkaniec w s i,  oddalony od w iększego  ruebu 
i . t a k m g o  i n aukow ego, n iem ógł nadać pismu swemu  
piętna!, jakiego w łaśn ie wym agać możemy po przeglądzie  
czasowym . Nic tez tam n iem a, coby nas wtajem niczało  
w ruch i życie  literatów tam tejszych prowincyj, nic, coby 
nad&wafo pew ien  kierunek krytyczny dążnościom pi.var- 
skim. Dla tego Athenaeum je s t tylko pismem zbiorowem; 
książką kilkotom ową, złożoną z kilku pokrajanych książek, 
które tę mają n iedogodność, iź nieodrazu wychodzą* ale 
pokrajane na ciąg i, dalsze ciągi i dokończenia. A czkol
w iek n iestosow ność ta razi, mimo lego  artykuły zawarte 
w  A thenaeum , mają niepośledną w artość i sadzone być 
w .nny jako osobne dzieła. Tak też i my sądzić j e  zam ie
rzamy, zatrzymując się nad utworami budzącemi żyw szy  
in teres, juz co do samej treścią już talentu, z którym są 
napisane.—  N ajdłuższą rozpraw ą, bo ciągnącą się przez 
6 tom ów, jest: Litwa za W itolda, opowiadanie historyczne 
przez J. J. K raszew skiego. RZecz szerzej zebrana, pod
sycona nowemi źródłam i, obrobiona krytycznie, m ieści c ie 
kawe szczeg ó ły , lecz w cale nieodsnacza się  nowym po
glądem , niewyjaśnia stron ciem nych , nieuwydr.łniu ry-sóv. 
niepew nych i rozm azanych, jakie cechują zw ykle sposób  
dotychczasow y pisania u nas dziejów; zaw sze to je s t tylko 
przygotow aw cza praca, nagromadzone m ateryały, zimne i 
martwe, w idoczny brak tw órczego ognia, któryby je  ugru
p ow ał, ożyw ił i w  ruch popędził. Ten niedostatek* h i- 
storyi dopóty da się czuć u n as, dopóki jaki A. Thierry 
się n iezjaw i, co okiem ducha w ejrzaw szy w p rzeszłość, 
Tedzie um iał ją ubecnić i odtw orzyć zaklętą w kamieniu, 
w piosnce gm innej, w  podaniu ustnem, w dalekiem prawdo
podobieństwie, w zżó łk łym  pergaminie dyplomu, ostygłem  s ło 
w ie  k r o n ik a r z a  i w  ta je m n ic y  d u c h o w e j  n a r o d u .  P. K r a s z e w 
sk i  ma te z a s ł u g ę ,  ź e  opowiada j a s n o ,  a cz  n ie c o  r o z w l e 
k l e ;  a wprowadzając w szystk o , co zebrał i w yczytał, nie 
jest wstanie uniknąć jaskraw ego tłoku osób i zdarzeń, 
które nieklasyfikując pod ług  ich wagi politycznej i zna
czen ia , sprawia tein samem niejaki kronikarski zamęt i 
morduje uw agę czyteln ika, który pragnąc zrobić sobie w y
obrażenie o czasach i ludziach, gubi co chwila najgłów 
niejszy rys i w ą tek .—  Podobnie jak z W iszn iew skiego h i-  
storyą literatury, ma się z naszymi pisarzami historyczny
m i; chcą bow iem  jednym  zamachem podw ójny cel osią
g n ą ć , i w ystąpić z bogactwem  m ateryałów  nagromdzonych  
i z myślą twórczą nadającą tym skarbom w łaśc iw e  znacze
nie i m iejsce , które zajmować w  ogólnym  planie pow in
ny. Tym czasem  organiczna całość zw ykle na tem szw an
kuje; w ażne m om enta, figury znam ienitsze, maleją i za
cierają s ię ;  i to co miało objaśnić ep o k ę , zaciemnia ją, 
lub przynajmniej zostaw ia w  tej szarej barwie co dotąd 
była. N iedziw m y s ię ,  tak ludzkość, jak my, bez dwóch  
olbrzym ów, bez historyi i um iejętności, n iezdołam y zrobić 
rzeczyw istego  postępu. Pierwsza bow iem  odkrywa nam 
dośw iadczenie p rzesz ło śc i, druga daje w ład ze nad teraź
n iejszą , obie zaś z łączon e , torują drogę w  przyszłość. 
Jednakże dwa te olbrzymy n iew ysk oczy ły  podobne Palla
d z ie , zbrojne i w  pełnym w zro śc ie , z m ózgu Jow isza; 
przeciw nie, tow arzyszyło im d łu g ie , sieroce  dzieciństwo; 
obwiniono je  w pieluchy tamujące ich w zro st, i złożono  
w ciasnej k o leb ce , do której w ślizgują się w eże  z żądłem  
zabójczem , jak do kolebki syna Alkmeny."

Ustęp ten mimo swych n iedoskonałości, zaw sze ma te 
za letę , iź dotyka epoki mało wyjaśnionej i znanej, w pro
wadzenia chrześciaństwa na L itw ie, i knowań a dążeń  
W itolda w celu  osiągnienia udzielnej korony.

Drugi artykuł nacechow any humoryzmem i oryginalno
ścią sty lu , s ą : L is ty  z  p o d ró ży  na  w sch ó d  Karola D rze- 
w ieck iego. dawniejszych numerach Athenaeum czy ta -  
jiśmy ustępy tyczące się żeglugi do Konstantynopola i A le -  
ksandyi, z których daliśmy wyjątki w  feletonie C za su . 
l e ia z  znajdujemy ciąg dalszy. Dowiadujem y s ię ,  że  au
tor zw ied z ił N u b ię , puściw szy się  z Kairu do górnego  
Kgj.ptu na barce N ilo w ej, w tow arzystw ie sw ej żony. O 
kobee niew7«^c.a„:„ . . . .  „mima „ w ___   „ J .

. »* V I  5 “  — ł i W I l  |  .  V

kolicę m ew szęd zie  napotyka piękną, ale za to fizyonomit 
jej zupełn ie od europejskiej odrębna. Tutaj różow e, 
tam czarne sk ały , przelatujące ibisy, p ływ ające pelikany, 
a czasem z wody wynurzający się krokodyl jak kłoda pal
my; nn dalej na p o łu d n ie , tem rozm aitsze drzewa gum o
w e bujne i w iotkie, i Nopal, "i Sykomor i Tuma; a skały  
coraz w ięcej poszarpane, cudnego kolorytu, różow e i f io ł 
letow e. leby,  Karnak, Luxor —  °to  m iejsca zw iedzane 
przez naszych podróżnych; dalej A ssuan , gdzie o sły  sła 

w ne i kraina Barabrów; F ile , kopalnie granitów  z któ
rych w szystk ie obeliski w ycięte; Katarakty n ilow e —  0 nieb 
tak p. D rzew iecki m ó w i: „Natura p iękna, sk a ły  czarne* 
woda szum i; w prawdzie spadek i m niejszy i nie tak śc ie 
śniony g w a łtow n ie , jak naprzykład w  Szafhuzie; w raże
nie jednak n iem n iejsze, choć innego rodzaju —  obszer
niejsze pow iem , a nie g łęb sze .“ —  D awszy rys wrażeń  
sw oich zebranych na przelotnej łod zi n ilow ej, zapuszcza  
się w  eru d ycyą , rozpowiadając o h ieroglifach, tablicach 
M anethona, całej hierarchii bogów  egipskich , o mytach i 
sym bolach , a nakoniec o dynastyach panujących. Ta część  
mniej zajm ująca, i m oglibyśm y bez niej sie ob ejść , gdyż
źarhópaUlKf L° ■ SW? ^  erij, |ycyi pseudo-cham polionowskiej 
żartuje. Kto się. chce o faraonach i starym E gipcie do
w iedzieć, poszuka w  Zoegach i Champolionach? kto ch ce  
poznać lizyonomią kraju, charakter m ieszkańców  jeo-o 
rośliny, zw ierzę ta , obyczaj —  pyta podróżnika, i z jego’ 
wrażeń tw orzy sobie o nich pojęcie.

C zęść pam iętnikowa, bardzo powabna przedstawia stro
nę w  Zbiorze athenaeum ; pamiętniki Józefa D rzew ieck ie
go , szefa w ojsk polsk ich , słyn n ego  z obyw atelstw a na 
W ołyn iu , i wspomnienia ze Syberyi i B erezow a Ewy F e
lińskiej, należą do artykułów  przynoszących zaszczyt i 
w ziętość temu pismu; obchodzą bowiem podw ójnie: jako 
szczeg ó ło w y  obraz dawnych dom owych i publicznych dzie
jów naszych z końca p rzesz łeg o , a początku teraźniej
szego  wieku i jako w ysnuty z m gły  oddalenia jeden  rys 
z dziejów  najzacniejszej cząstki narodu pokutującej nad 
brzegam i Oby, Irtyszu , Jenisseju.

Zacznijmy od pamiętników J. D rzew ieckiego. Autor 
w tych w yrazach kreśli pow ód do zostawienia tej spuści
zny po sob ie: Jesienną porą, chroniąc się od przykrego  
zim na, siedziałem  przy dębowym kolbuszowskim  stole, któ
ry u słu g iw a ł je szcze  ojcu m ojem u, a m oże i daw niejsze  
dow iódłby pochodzenie; s ied z ia łem , czytając ze  skru
chą modlitwy, które nam W oronicz i Dunin w pobożnej 
zostawili puściźn ie, gdy mi niespodziany g o ść  przybył. 
Krewny to m ój, średnich lat je szcze  c z ło w ie k , g ło śn y  
w sw iecie  z pism sw oich. Patrzałem  na m łode jego lata 
ceniłem  potem talent pisarski. Jakby zgadyw ał m yśl’ 
z którą w a lc z y łe m , odezw ał się do m n ie : Czy to sie  g o 
d z i, żebyś dożyw ając ósm ego dziesiątka, w  pośród*naj
w ażniejszych zdarzeń krajowych zrodzony, św iadek tych  
epok nadzw yczajnych; co tyle na los rodaków w p łyn ęły , 
n iezostaw ił po sobie śladu istnienia? Za cóż ci zostaw iła  
Opatrzność je szcze  niezam ilkłą pam ięć? czyliż n ied zie li-  
łe ś  uczuć szlachetnych tych olbrzym ich p ostaci, co pod-  
tenczas ż y ły ?  czyliż się z nich w ielu  nieprzypatryw ałeś 
z bliska i z rozw agą? W szakże to ze szczeg ó łó w  o g ó ł  
się tworzy; one to są m ateryałein , z którego um ysł dziel
niejszy snuje osnow ę sw o je , a w reszcie  i w  domu n ie -  
zo s ta w isz  —ż e  pamiątki is tn ien ia?  M oże  kiedyś potomek  
znajdzie te ramotę tw oje , w  niej obraz czasów , w któ
rych ż y ł e ś , a klóre sie d ługo zapom nieć niedadza; i 
z w dzięcznością cię w sp om ni: Mój to dziad tam b y ł i na- 
trzał na t o ! “ J F

Te w yrazy przyjaciela podały mu pióro w  rękę. Kre
śli w ięc z pamięci m łode sw oje la ta , dom rodzicielski 
studenckie życie  w K rzem ieńcu, przyjazd króla Stanisław a  
do W i zn iow ca, pobyt księstw a Jabłonow skich kasztelań- 
stw a • krakowskich w  A nnopolu, spotkanie s ię  z Józe
fem. II. jadącym  z K aniowa, dalej w ybory na sejmiku  
w Łucku; w rażen ie, jakie na prowincyi spraw ił dzień 3ci 
m aja—  nareszcie w ybór jeg o  na delegow anego przy ob
chodzie drugiej rocznicy nadania konstytucyi. Tu już  
w szed ł w  zawód p u b liczn y—  pojechał do W arszaw y i 
taki daje jej obraz: „O dchodziłem  od s ie b ie , czując się  
jednym  z aktorów tak w ielkiej sceny; i dziś otem , choć 
w przeszłości sp e łz łe m , bez uczucia w spom nieć nie mo
gę. Czemźe to była w  owym czasie W arszaw a! kraj się  
zb ieg a ł, aby ją w id zia ł; cudzoziem cy pobyt w  niej uwa
żali za najbardziej podobny do Zjednoczonych Stanów  A -  
meryki; codziennie przychodzili posłannicy od lu d ów , co  
się pod now e prawa kraju tego przesiedlać pragnęli. To 
uszczęśliw ienie  m ieszczan , których stan się podnosił; u -  
biegańie się szlachty, aby ofiarą przyw ilejów  w zm ogła  się  
krajowa s iła ; dobijanie się o szczęśc ie  zostania cz ło n 
kiem średniego stanu, który tak lekce przed kilką laty 
w ażon o: dziwnym i poruszającym były  widokiem . Żadne
go śladu rozhukanych nam iętności, zazdrości żadnej, j e 
dynie dobro publiczne na w idoku , a chęć służenia krajo
wi na ce lu .“ —- Breza później minister za czasów  saskich, 
przedstaw ił go królowi. Breza poprawił mu bakałarską 
p rzem ow ę, którą m iał w  imieniu sw ego  w ojewództwa. 
Św ietny b y ł obchód uroczystości nadania konstytucyi-— 
autor opisuje go ze  szczegółam i. Tymczasem w szystko  
rokow ało bliską burzę. Zebrane wojsko odbyw ało prze_ 
glad ; i jedną cześć  armii poprowadził książę J o ze f w  |f_  
kraińskie stepy, a drugą książę YV iilem lm iski na Litwę. 
W krótce też za powrotem autora do K rzem ieńca, gru
chnęła w ieść  o wkroczeniu korpusu K ochow skiego. Ko
ściuszko chciał tworzyć korpus partyzantów, a S zczen iow -  
ski obywatel bracław ski, pełniący z bronią w  rekę po
w inność obywała, tw ierd ził, ze go  lud ukraiński w zy
w a ł, m ów iąc: na co wam paniczów  przeciw  Moskalom 
p osy łać , nam dajcie bron w  ręce  i dobrego przewodnika, 
a my się poborukamy z nim i, nasze p lecy  nie w ęższe od 
nich. —  Przekładał to naw et ks. Józefow i, ale się ten w ięcćj 
poruszenia ludu. niż obecnej -wojny obawiał. Ten środek  
użyty przez rząd ów czesn y  byłby skutecznym , jak wierny 
z dośw iadczenia, źe lud mniej w ięcej idzie za istn ieją-
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cym rządem .— Wiemy smutny koniec tej cofającej się 
kampani, która mimo wątpliwej wygranej pod Zieleńcami, 
żadnego blasku na sfawę rycerską narodu nierzuca. Oby
watele chronili się do Galicyi; autor w Podkamieniu zna
lazł przytułek. Ciekawy je s t niezmiernie szczegół, jaki 
podaje o X. Marku: „W Podkamieniu poznałem X. Marka; 
nie był to fanatyk i prorok, za jakiego go brano; był to 
człek rozsądny i gorliwy. W dzieciństwie swojein jeszcze 
w idziałem , jaką w nim utność miała rodzina m oja; stare 
jego habity przerabiano na sukienki dla dzieci, wierząc, 
źe jc  od wszelkiego złego ocalić miały; ja sam nawet 
w ubiorze karmelity z habitu jeg o , pierwsze przepędzi 
łem  lata. Dzieli! on nasze pomieszkanie, przewodniczył 
modliwie. Przychodzono do niego po uzdrowienie; 011 się 
modlił z proszącymi, i w modliwie dla nich upatrywał 
ocalenie. Widziałem m łode, podobno niesforne inałżeń 
stwo skarżące się , źe niemiało dzieci. Był on po obie 
dzie przy skromnym kieliszku wina, który w ręku trzy
m ał; dał im obojgu napić się z niego, mówiąc: pijcie 
z jednego naczynia, łamcie jeden kawał chleba, miejcie 
oboje jedne stosunki, oboje pilnujcie domu, razem błaga
jąc Boga, a on was dziećmi obdarzy. W tym rodzaju były 
wszystkie odpowiedzi, które przychodzącym dawał. “

Autor przenosząc się do Galicyi, rzuca niejakie światło 
na stan ówczesny umysłów i usposobień. W skutek re
form Józefa II. adwokaci galicyjscy zamierzyli taką rolę 
odgrywać, jaką koledzy ich odgrywali w Belgii., Stówa 
rzyszenie ich we Lwowie moralnej nabierało siły; w szy
stko się do nich garnęło . D zierzk ow sk i, W ęg liń sk i, An
toni Bieńkowski, Ufniarski, N ow akow ski były to pierwsze 
głowy kierujące ruchem. U nieb się zbierało poważne 
towarzystwo literackie, u nich składy pomników staroży
tności, przy zmarnotrawieniu bibliotek klasztornych zgro 
madzone. Wtenczas to właśnie wybuchło powstanie Ko
ściuszki , do którego Drzewiecki pospieszył i otrzymał po
lecenie od naczelnego wodza do formowania milicyi wo
łyńskiej. Stowarzyszenie Iwmwskie przybrało już pewniej 
szy charakter. Waleryan Dzieduszycki stanął na czeh 
Dzierzkowski, Leszczyński, Walewski, W ęgliński, Strzał 
kowski poradzcami byli. Krieger deputowany miast łą 
czył ich z W arszaw ą, stosunki z Stambułem utrzymywał 
jen. Rymkiewicz, Wegetynowski (pseudonym) z Francyą 
W łochami, Ogiński senator z Paryżem, Prozor z Litwą 
Kociełł z Wenecyą. Rada ta , dała mu posłuchanie i uzna
ła za potrzebne, aby rządowi się odkrył, Wprowadzony 
do jen. Arnokur komenderującego w Galicyi, usłyszał o - 
deń te słow a: źe póki niezamiesza spokojności w kraju, 
dopóty rząd nieweźmie za złe jego zamiarów; dalej, źe 
przysposobienie s iod e ł uskutecznić m oże przez Brody, 
zresztą , że k o s y  i k a r a b i n y  s ą  r z e c z ą  handlu.—  J e d n a k 
że to bezpieczeństwo niedługo skończyło się dla osoby 
emisaryuszaa; okuto go w kajdany i pod sąd oddano. 
Lecz gdy Kościuszko napisał o wypuszczenie go na wol
ność, otrzymał takową i pospieszył do Warszawy.

CDalszy ciąg nastąpi) .

Wiadomości Bibliograficzne i Artystyczne.
K r a k ó w .  Donosiliśmy już, podług wiadomości wyjętej 

zKuryera warszawskiego, o portretach rysowanych przez 
p. Fajansa, i o zamiarze wydawania takowych wraz z bio
grafią w Paryżu. Teraz tyle nam zostaje powiedzieć, że 
młody ten artysta dał się poznać i u nas; albowiem 
w przejeździe swoim za granicę, zatrzymał się w Krako
wie w zam iarze zebrania kilku p ortretów , tak literatów  
jak artystów , jak nakoniec ludzi głośniejszej sławy. O- 
glądaliśmy piękne jego portrety, które wcale nie są ry 
sowane podług maniery francuzkiej, jak się Kuryer wy
raził, ale podług właściwej jemu samemu. Użycie trzech 
ołówków na ciemne'm tle papieru, nadaje portretom je
go nieledwo wartość olejnego obrazu, taka jest moc 
rysunku i gra cieni, taka wydatność rysów. Pan Fajans 
nietylko chwyta doskonałe podobieństwo, ale i charak
ter duszy oddaje, a raczej ten wyraz właściwy każdej 
fizyonomii, który uchodzi oku pospolitego malarza, lecz 
nigdy przenikającemu oku artysty wyższego rzędu. — Po
strzegliśmy te rzadką zaletę szczególniej na portrecie jene
rała Chłopickiego, tylekroć już robionym, a zawsze pra
wie nieszczęśliwie. Wszystkie inne, jakie tu wykonał, 
dają najoczywistszą rękojmię, źe zbiór, który wydać za
myśla, przewyższy doskonałością wszystkie dotąd znajome.

 W wydawnictwie dzieł katolickich wychodzą Czy
tania świąteczne dla ludu naszego p. X. Karola Antonie
wicza. Autor w sposób najprzystępniejszy, stosuje wiarę 
do życia zwykłego i codziennego ludu. O tej tak ważnej 
a pożądanej pracy, damy obszerniejsze uwagi. — Tymże 
"składem ma wyjść dzje ło : Żywot księdza Skargi i jego  

Przez L M- Rycheickiego (pseudonim). Po autorze, 
•znvch'^ j u ź . dał zaszczy,nie poznać w pracach history- 

...1, l , Ł rokuiemy  sobie wiele, mianowicie w przedmiocie
takjważnym ; w  w jeky pełnym  tak św ietnego  życia narodu.

• „ t n r r r .  rt0 g r a f l i  szkofY technicznej wychodzą zeszy
tami atltOgralowane nrelekeve nm f W  P n la  „„ ,1r  , nka na  J r  PreIek°ye prof.W . Pola pod napisem: 
R zu t oki 9 uj c'lr st0M Karpat i przyległe im krainy.Dotąd wyszło 2 arkusze.

W a r s z a w a -  B ib lio tek i
Przywilej Kazimierza W. z r  1350 gpytk(wi kasztelano_ 
wi krakowskiemu: na kopame rud i(,

numer czerwcowy zawiera 
Spytkowi ki 

rud kruszcowych w wła

snych tegoż ’dobrach, przez Aleksandra Przezdzieckiegc.— 
Słów kilka z powodu przywileju Kazimierza W. z r. 1350, 
dla Spytka zMelsztyna, na kopanie rud kruszcowych w wła
snych tegoż dobrach, przez Hieronima Łabęckiego. — Pie
niądze i klejnot szlachecki. Powieść. Część czwarta i 0 -  
statnia. — Materyaly do statystyki królestwa polskiego, 
przez Ludwika Wolskiego. Ludność (ciąg dalszy). — Czy 
strona, która w procesie cywilnym czuje się być obrażo
ną na sławie zarzutami, jakie przeciwko niej druga stro
na w piśmie obrończein na audyencyi sądowej przywio
d ła , może tę drugą stronę pociągnąć przed sądy karne 
po wymiar kary? przez Heylmana.— Nowa epoka litera
tury historycznej polskiej. Przegląd przez Juliana Barto
szewicza (ciąg dalszy). — Poezya. Wezwanie do modli
twy. Z Wiktora Hugo, przez KI. — K ron ika  literacka . 
Opis królestwa polskiego pod względem historycznym, rol
niczym, fabrycznym, handlowym, zwyczajowym i obycza
jowym. Warszawa 1850 r. Część druga, przez Wl. 
Godzina rozrywki. Zbiór powieści, szkiców i obrazów, 
przez Pauline z L. Wilkońską. Warszawa. 2 tomy, przez 
J. R. R. -— Rozmaitości. Sfragistyka. Wiadomość o pieczę
ciach polskich, z autografu śp. Tadeusza Czackiego, przez 
Ambrożego Grabowskiego.—  Nekrolog śp. Sylwestra Gro
zy. — Do Redakcyi biblioteki warszawskiej. — K ron ika  
zagraniczna. Dziennik ekonomistów z r. 1848, przez W. 
•Ł. — Najnowsze romanse w Niemczech. —  Ruch umy
słowy w Hiszpanii. — Wiadomości na drodze postępu 
nauk przyrodzonych: fizyka, przez S. P-— Chemia, przez 
.1. B....ę.

— W yszedł Życiorysów znakomitych ludzi, zeszyt
XI. , obejmujący biografie: Wiliama Szekspira, Fr. Krasiń
skiej i Dyonizego Kniaznina, z trzema wizerunkami.

1 W yszła tu i  druku naśladowana z francuskiego 
(Pirona) komedya wierszem pod tytułem: Mania do w ier-  
szów. Z uwagi wszakże, źe przetwórca wspomnianego 
dzieła jest znany, a znakomity nasz literat St. Starzyński, 
pragniemy chociaż pobieżnie, wykazać zalety tej nowej 
jego pracy. Ktokokolwiek zna trajedyę Matka rodu Do
brały ńskich , ten zapewne wysoko ocenia talent poety, 
który tak po mistrzowsku przekazał ją  rodzinnej naszej 
mowie, i jak w trajedyi nic nieprzypomina nam jej autora 
(G rilparcera), tak równie i w komedyi znikły pod pió
rem naszego pisarza, francuzkie typy, a na ich miejsce praw
dziwe rodowe zajaśniały postacie. Dykcya swobodna, 
wiersz pełen harmonii, oto jeszcze zalety cechujące tę 
dramatyczną pracę. Obok tego, ileż tam autor własnych 
a pięknych myśli rozrzucił? Naprzykład gdy Drohosz, 
dowiedziawszy sie , źe W acław jego synowiec jest poeta, 
jakże w smutnych a przecie rzeczyw istych  kolorach ma
l u j e  m u  p r z y k r o ś c i  t e g o  z a w o d u  :

Bezimienna krytyka, jak zawzięta jędza,
Po dziennikach niczyjej  s ł a w y  nieoszczedza;
Brak dowcipu, zastąpić chce żó łc ią  po tw arzy ,
Pryw atny ' śledzi ż y w o t ,  obok dzie ł  pisarzy;
Z  jć j  ł a s k i ,  albo raczej o jej  ł a s k ę  nie s t a ł ,
Zniechęcon w sile wieku F red ro  pisać przes ta ł .
Pa t rz ą c  na  to nie jeden może z naszyel i  ziomków 
Sw e tw o ry  w ogień rzuca  z k rz y w d ą  dla potomków.
4  j a k  nad p rzepaśc ią ,  dziecię w błędnym szale,  
Śmiesz o nieśmiertelności, m arzyć  i o chwale!

— Nakładem księgarni Henryka Natansona w W ar
szawie, wychodzić będzie dzieło pt. Pamiętnik sztuk pię
knych pod kierunkiem Bolesfaw a Podczaszyńskiego  w to 
m ach; każdy tom złożony z Bch części, a każda część 
zawierać będzie 6 — 8 arkuszy tekstu i 4 —5 rycin. Pre
numeratę na każdy tom tego dzieła przyjmują wszystkie 
księgarnie krajowe po złotych 20 i zagraniczne po zło
tych 24.

W iln o .  Album wileńskie wydawane przez J. K. Wil
czyńskiego, obywatela powiatu wiłkomierskiego. — przed_ 
sięwzięcie to , zupełnie nieznane u nas, zasługuje na u- 
w agę, swą obszernością i znaczeniem artystycznym. Czyni 
ono zarówno chlubę i temu, co dźwignął taki ciężar bez 
żadnych obcych pomocy, o własnej sile, własną tylko m y 
ślą i gorliwością, i ogółowi, dla którego można się było 
odważyć na podobne wydanie. Przed laty kilkunastu, nikt 
pomyśleć niemógł o podobnem Album, mepostarawszy sie 
o mecenasów lub dostatecznych przedpłacicielj; dziś ;aI  
koś to idzie, lubo nie bez ofiar ze strony wydawcy. P 
Wilczyński miał rzadką odwagę uwierzyć, źe jest u nas 
klasa lubowników sztuki i krajowych pamiątek. Kiedy 
Smuglewicz myślał o wydaniu Illustracyi historyi polskiej, 
ileż to było z tern zachodu i kłopotu, jedynie, żeby sie 
zapewnić od przewidywanego upadku i straty.’ Musiano 
pierwszy, zbyt gorąco wydany prospekt yv r 0bie-
cujący 200 sztychów, umniejszyć zaraz w r. 1789 na sto 
tylko. Zachęta i pomoc ks. Hugona Kołłątaja, Czackiego 
starosty nowogrodzkiego, Prota Potockiego i ks. Sierakow
skiego, ledwie przy powtarzanych odezwach do serc za
cnych współobywateli, zjednały malarzowi troche prenu
meratorów, kosztem których, ze stu blach projektowa
nych, wykonano tylko dziewięć i na nich poprzestano. 
Na obszerną tez skalę pomyślany zbiór widoków i pamią
tek Z. Vogla, sztychowany przez J. Freya, pomimo oso- 
bnój pod każdą blachą dedykacyi, skończył sie na dwu
dziestu dwóch tablicach. Z niemniejszem staraniem a da
leko poteżnićj, śmielćj i lepiej pojęty zbiór p. W ilczyń-

Celują

skiego, już dziś do siedemdziesięciu sztuk z górą liczy, 
wykonanych nujwyborniej.

Co się tycze przedmiotów, niema w nich żadnego sy- 
stematu; bo też i my nieposiadamy nigdzie usystematyzo
wanych materyałów tak co do architektury, jak pomników 
rzeźby i malarstwa. Tu i owdzie znajdzie się niejedno; 
myślą więc było wydawcy, o ile można rozpierzchnione 
wszelkiego rodzaju pamiątki zgromadzić, byle każdy przed
miot zajmujący pod jakimkolwiek względem, utrwalił się 
odtworzeniem tysiącznem. Przyjdzie czas i na systema
tyczne zbiory; dzisiaj nie pora jeszcze. Dla tego, źe wy
dawca niedogodził żadnemu ź wymagań przedwczesnych, 
wszystko się mieści w tym szacownym zbiorze: i obrazy 
święte i miejsca pięknością sławne i wnętrza kościołów 
i sceny historyczne i portrety i freski i starożytne sprzę
ty i naczynia kościelne i hełmy rycerzy i co tylko Bóg 
da znaleść na ziemi, po której tylekroć z ogniem i mie
czem przelatywały wojny i łupieże. — Zarzucano jeszcze 
wydawcy, dla czego nieuźył krajowych artystów; lecz nie
sprawiedliwie. Naprzód użył ich o tyle, o ile użyci być 
mogli, bo wszystkie rysunki przygotowane zostały w k ra- 
)u 1. !)rzuz nich; że zaś wykonania litografii i rycin nie- 

*m> Stało się to z konieczności. Spojrzawszy 
' •/ -b Ci° si® w kraju wydaje, i porównawszy z tern, co 
p - c o zi z zagranicy każdy przyzna, iż niepodobna bvło 
S m "  V  r6wnie d o s k o n a le .-  Brak bowiem zda- 

1 £,a ovv * rytowników najmocniej daje sie postrze
gać u nas- ryginalne zaś rysunki pod okiem samego w y-

z S i  t Z : r mAejSCr  ^ d ’ ii,k° : PP- ^ c i n  A a leski, Brestauer, Chrucki, Zamett, Rypiński, Fr. Za
wadzki J. W ilczyński, Kulesza, Rusiecki i inni. 
tu w widokach wyborne rysunki p. Sadownikowa.

Przejdźmy teraz do szczegółów składających Album: 
na,pierwej wydanym był widok U licy  ostrobramskiej po
dług obrazu Marcina Zaleskiego; O dw ró t wojsk fra n cu 
skich na placu ratuszowym, podług rysunku nieodżałowa
nego artysty J. Daniela, który był świadkiem tej okrop
nej sceny; W nętrze kaplicy ostrobramskiej rytowane przez 
Ant. (Reszczyńskiego; W idok Werek z rysunku Alberta 
Zametta, także Czerwonego dworu przy ujściu Niewiaźy 
do Niemna. — Katedra wileńska  — W netrze kościoła P. 
Jezusa na Antokolu. Wyprowadzenie zw łok ś. Kazimie
rza  i Cud wskrzeszenia dziew ki przy  grobie świętego. 
podług fresków Dankertsa z 17go wieku. — Mijając inne 
przedmioty, cóźto za przepyszna sala ja d a ln a / strojna 
w zbroje rzadkiej piękności ks. Radziwiłłów; jaki rozko
szny ogród zimowy, jak smakowny wjazd w podwórzec! A 
też wspaniałe mury Antokolskiego ś. P iotra; widok przed
mieścia S n ip i s z e k ;  i ta p osępna, ocieniona K a lw a r y a .—  
P. Marcin Zaleski w yborne w ykonał kom pozycyc z pa
miętników Paska: Zdobycie fortecy duńskiej i Ofiarowa
nie upominku pannie hrosnow skiej; ostatni zwłaszcza jest 
artystycznie stworzony. Portret W ańkowicza, jako Etuda, 
czyni zaszczyt panu La fosse. Karczemka na ubocznej 
drodze Kukiewicza  — to całkowita kompozycya. Ołtarz 
N. P. Ostrobramskiej wspaniale chromolitografowany po
wtarza wiernie wizerunek obrazu. Ruiny w Ostrogu, 
Brzegi Teterowa i K lasztor w Korcu z rysunków J. Wil
czyńskiego. M ereczowszyzna; Grobowiec R adziw iłła  po
dług Sadownikowa.

Dalej pomijając tyle jeszcze pięknych przedmiotów 
znajdujemy ś. Józefa  podług obrazu S. Czechowicza, ś! 
Jana Nepomucena podług Smuglewicza; niemniej wize
runki dwóch relikwiarzy ofiarowanych do kościoła 0 0 . 
Bernar ynow w Wilnie przez biskupa Jerzego Tyszkiewi
cza, oraz przepysznej kolosalnej monstrancyi i aparatów 

oscielnych z 15go wieku, daru króla Kazimierza Jagieł— 
onczyka i żony jego. — Jestto pierwsza próba wydania 

tego rodzaju zabytków; nosi na sobie cechę doskonało
ści , i zarazem żywym przykładem zachęca, ‘aby i u nas, 
mianowicie w Krakowie, gdzie tyle jeśt pomników naj
szacowniejszych, zajęto się podobnem przedsięwzięciem. 
Kiedy tę wiadomość podajemy, doszły nas właśnie słuchy, 
źe jeden z tutejszych młodych artystów zamierza wydać 
wszystkie rzeźby Wita Stosa, których sam Kraków posia
da tak znaczną liczbę.

B erno . Wychodzi tu dzieło Antoniego Boczka: 
hled k n iia t a markrabat itd. (Przegląd książąt 
grabiów morawskich).

P r a g a .  Dnia 15 maja sędziowie do wyznaczenia na
grody za napisanie oryginalnego czeskiego dramatu, wy
dali ostateczny wyrok. Zyśkowa śmierć otrzymała ak- 
cessit. Drugie dwie trajedye: Rościsław  i Jarosław  
Z' B ożkow ie' zyskały zaszczytną pochwałę. — Autorem 
Śm ierci Zyzki okazało się , źe jest znany poeta J. G. 
Kolar.

A n g lia . (William Allan). W lutym b. r. zmarł w E - 
dymburgu prezydent szkockiej akademii stuk pięknych W. 
Allan współuczeń Wilkiego i' Burneta; miał niepoślednią 
sław ę, jako malarz; lecz nas interesuje najbardziej po
bytem swoim w Polsce. Sprowadzony przez Szczęsnego 
Potockiego wiele lat bawił w Tulczynie na Ukrainie.’ gdzie 
zostaw ił, jako pamiątkę swego pobytu, wiele i olejnych 
obrazów i akwarelli.’ Ćo więcej, sławę sw oję, jako ar
tysta winien naprzód naszemu krajowi, bo obraz jego 
przedstawiający wesele żydowskie, który posłał na wy
stawę do Londynu, zapewnił mu miejsce w rzędzie zna
komitych malarzy. Dodać i to winniśmy, źe go najści
ślejsza przyjaźń łączyła z Walterskotem.

Prze- 
i mar-

Czcionkaiui drukarni Czasu.


